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Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca w iersza jednoszpaltowegu 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ca* 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. zą każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od w iersza za każdy raz.
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się ze 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwrac* 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Z n a s h o r y  p o l i t y c z n e .

się dzieje w Królestwie — zupełnie no­
wa. to odkryw cza praw da.

•o rz e j nie m oże być —  oto »druga*.
R ep resjo m  nie m asz k o ń c a — »trzecia« oto.
A wszystkie te trzy m ieszczą się w je ­

dnej: »źle*.
W ięc trzeba leczyć.
Nie, trzeba wiedzieć, dlaczego je s t źle.
Nie, trzeba oddać Królestwo pod obserw a- 

eyę do kliniki dyagnostycznej, np. do uczelni 
profesora.

Nie, na  analizę niem a czasu, żaden histo- 
naw et prof. Sz. Askenazy, nie odwrócił 

biegu rzeki, nie zbudow ał grobli, nie okazał 
M »nmu politycznego w spraw ach współcze­
snych.

Niestety, jesteśm y współcześni.
Historycy są  genialni tyłem  głowy, czyli 

tom  m iejscem , gdzie m ają  oczy wsteczne.
Quo m d is , dominę?
Metro. Oto historyk —  retrospektor, który 

grobom  daje porady, w m ogiły wśpiewuje po- 
y ó ż k i, jednych zohydza, drugich wieńczy i 
tw orzy przykłady, z których nie korzysta ża­
dna rew olucya i żaden Stołypin.

W ięc co czynić z K rólestw em , ja k  je  
zbaw ić ?

»Czas* m yślał, m yślał, i wreszcie —  a  to 
jn ż  wiele —  w ym yślił tragedyę. Helas! Do­
tąd  nikt nie podejrzy wał, że w K rólestw ie 
odgrywa się rzeczywiście »tragedya*. No, prócz 
socyalistów, ale ci tragizują, ja k  wiadomo, 
wszystko, naw et życie!

Tragedya Królestwa...
Różnie ią  odczuw ają ludzie.
Są, którzy uczynili z niej paszkwil, karyka­

turę, parodyę.
Ci, kt< zy sam i są porodyą ludzi i  którzy 

stw orzyli parodyę ruchu: degeneranci naro ­
du —  wybaczcie m i słowo: »demo-szuj o- 
k rae i«.

Są dalej, k tórzy z niej uczynili trago-farsę 
mieszczańską, gdzie dom, rodzina, kapitał, re- 
hgia — jednym  rzu tem  wszystko, n a  czem 
św iat stoi, wali się w gruzy na  skutek nie­
posłuszeństw a, złego wychowania, rozpusty, 
nietbożności, kilku członków rodziny.

Do takiej kategoryi przeżytych i zasypiających 
na  wszelkiem bagnie, gdziekolwiek i jakiekol­
wiek ono jest, broniąeych każdego przywileju, 
każdego gw ałtu, zaboru, wyzysku, bigoteryi, 
średniowieczczyzny, cechu —  należeli s tań ­
czycy. Dla nich rew olucya rosyjska od sa­
mego początku m usia ła  być i była i je s t po 
dziś dzień zapowiedzią wielkich klęsk, k tóre 
m ogą spaść na m ożnych i prałatów ...

I —  należy oddać sprawiedliwość stańczy­
kom, zarów no krakowskim  ja k  w arszaw skim  —  
egoizm klasow y P :ą tam  racyouainie, ze 
zrozumieniom meh^i.^usczenstwa, zagrażają­
cego u tytułow anym  nicponiom  i i.iuifcjszej 
hołotce ugalonow auych lokajów i rezydentów. 
Sw oją w łasną odfyleową linią, naprzekór hi- 
storyi, >Czas* dotąd  kroczył wytrwale, gorli­
wie »wedle rozkazu*.

»Zbrodniarza mi* w term inologii »Czasu* 
byli rewolucyoniści, k tórzy zgładzali wrogów 
ludu; nządowi rosyjskiem u »Czas« nie odm a­
w iał poparcia*, strofując go lekko, po oj­
cowsku za ekscesy; zresztą, sto jąc na  stano­
wisku wielkiego europejskiego statysty Jeske- 
Choińskiego wobec rew olucyi francuskiej i 
wogóle wszelkich przew rotów  społeczno-poli­
tycznych, k tóre się bez woli i wskazówek 
stańczykowskich odbyły, ośw iadczał się »Czas« 
xu wszelką w ładzą, byle tw ardą, byle d ła­
w iącą i m ilą  sercu »tych, co m ają  wiele do 
stracenia*.

W ięc gdy doszły go pierwsze oznaki wrze­
n ia  w śród arm ii rosyjskiej, »Czas« uderzał 
w dzwon Zygm untów »z przedziw ną tonu do­
kładnością* i przew idyw ał wielkie nieszczę­
ścia, jak ie  stąd  wyniknąć m ogą dla starego 
■stroju p. Plewego.

A  gdy wzmogły się ruchaw ki rolne i tero r 
rew olucyjny w Królestwie, »Czas* głową ki­
w ał ze starczym  niepokojem  nad  przyszłością 
Rosyi i narzekał na brak  mocnej ręki.

W reszcie dziś do spółki z narodow ą dem o- 
kracyą  uradził, że jedynym  zbawczym  środ­
kiem  dla K rólestw a byłoby zgnieść rew olu­
cję, idąc ręka w rękę z rządem . Zdawałoby 
się, że »tragedyą K rólestwa* (taki je s t na­
główek artykułu  »Czasu*) je s t to  właśnie, że 
s ta ra  szlachecko-m ieszczańska Polska nie do­
ro sła  do wielkości chwili dziejowej, że umie 
ona  tylko szczwać Moskali n a  rewolucyę i że

całej głębi tego upadku już  nie odczuwa, za­
traciw szy wszelkie inne zm ysły rozpoznaw ­
cze, prócz jednego: głosu kieszeni i przywi­
lejów.

Ale nie! Tragedyą K rólestw a je s t —  ktoby 
m ógł pom yśleć —  tragedyą K rólestw a jest. 
że >nikom u nigdy nie przyjdzie na  myśl, że­
by niezdolnego generał-gubernatora odwołać, 
choćby na  najwyższe dworskie dostojeństwo, 
do którego tyle posiada warunków  zew nętrz­
nych, a  bandę wyzyskiwaczy społeczeństwa 
wypędzić ze służby, każde adm inistracyjne 
nadużycie surow o u k a ra ć — jednem  słowem: 
rządzić! Oto tragedya Królestwa!*

I nie wiadomo, czem u się dziwić: czy nie­
bosiężnej, anielskiej naiwności, czy obłudzie, 
k tó ra  na  naiwność pozuje, czy objaw om  nie­
dorozwoju znachorów  politycznych »Czasu*.

Z chwilą, gdy Skałłon będzie odwołany, 
choćby na  najwyższe dworskie dostojeństwo, 
do którego —  iak  o tem  wie »Czas* —  tyle 
posiada w arunków  zewnętrznych, a  m iano­
wany będzie Rennenkam pf, K arangozow  lub 
generał Orłów i poczną się siedleckie ekspe- 
dycye karne  na  szeroką skalę —  tragedya 
K rólestw a się skończy.

A tak  ła tw o się do tego przyczynić: po­
proście socyalistów, aby Skałłona »odwołali«.

Z  sali sądowej.
Gospodarka w krakowskim zakładzie 

szczepień przeciw wodowstrętowi.
Kraków, 26 września.

Ciąg dalszy pierwszego dnia rozprawy.

Postępowanie dowodowe.
Dr H e s k i :  Stawiam wniosek o przesłucha­

nie całego szeregu świadków na 1) fakt gło­
dzenia, 2) fakt zmuszania chorych, aby obanda- 
źowanemi rękami myli wychodki i wynosili kał,
3) fakt, że ludzie starsi z litości zbierali po re- 
srauracyaeh resztki, aby utrzymywać dzieci przy 
życiu, 4) fakt, że używano chorych do karmie­
nia świń, a dzieci do sprzedawania zajęcy pana 
Bnjwida, 5) fakt stwierdzić się mający przez 
protomedyka Merunowicza, że raz na kolaeyę 
były kartofle z kwaśnem mlekiem, ale zamiast 
na 30, starczyło tylko na 5 osób; dla reszty 
była herbata, ale i tej nie starczyło, bo na ku­
chni gotowała się karm dla świń, 6) fakt bicia 
i maltretowanie chorych przez Jodkowskiego, 
mimo, że prof. Bnjwid o tem wiedział itd. itd. 
Również prowadzę dowód na fakt, że buchałte- 
rya zakładowa jest sztucznie prowadzoną, że bi­
lans jest ironią na tego rodzaju dokumenta i że 
zakład nie deflcyt, lecz owszem — wielki czy­
sty zysk dawał.

Dr G e r t l e r  zarzuca oskarżonemu nienawiść 
dop. B ąjw idai brak sądu spokojnego. Niema nic 
przeciw dowodowi prawdy, ale konstatuje, że 
K' eiAftasiowicz "^ał tylko pobudki materyalne i 
odczytuje list z listopada W jo  r. * chce pro­
wadzić dowód na to, że we wszystkicn «,yita- 
u n  są skargi, że goście w restauracyaeh aię 

skarżą. W  tem miejscu robi on horeadalno 
twierdzenie, że szpital jest k a s  a r  n i ą !  Pro­
wadzi dowód z prof. Kadera i dyrektora Poni- 
kły i z p. Bujwidowej (która ma to samo jeść u 
siebie w domu, co daje chorym). Cytuje też 
nadto szereg świadków na fakt, że wikt był 
dobry, że Jodkowski nie bił dzieci i że był bar 
dzo dobry. Sprzeciwia się wnioskom o przepro 
wadzenie dowodów, że 1) procedura lekarska 
była dobra, (Gertler odmawia Klemensiewiczowi, 
który nie ma doktoratu...).

K l e m e n s i e w i c z :  P . Bujwid także nie ma 
doktoratu.

Dr G e r t l e r :  Do tego powołany jest senat 
uniwersytecki; 2) przeglądania ksiąg w celach 
przez oskarżonego podanych; sprawę może wy­
jaśnić p. Oleś (płatny przez p. Bujwida); 3) 
przesłuchania świadka dra Wróblewskiego, który 
ma być osobistym wrogiem Bujwida. (Dr Wró­
blewski woła: n ie ) . Dalej chce dowieść proto- 
medykiem Mernnowiezem, że we wszystkich szpi­
talach galicyjskich są skargi i źe wszędzie uży­
wają chorych do rozmaitych posłng. Klemensie­
wicz miał dlatego czuć złość do Bujwida, że 
Merunowiez kazał go wydalić z zakładu jako 
nieukwalifikowanego tj. bez doktoratu.

Dr H e s k i :  Spodziewałem się, że oskarżyciel 
choć słowem zaprzeczy strasznym rzeczom i gło­
dzeniu i znęcaniu się nad chorymi, a tymczasem 
en prowadzi dowód z chorych I. kl. płacą 
cych po 6 K dziennie, że wikt był dobry. Na­
sze artykuły wykazywały, że służba lekarska 
była z oszczędności kiepską, a tu p. Bujwid sprze­
ciwia się dowodowi w tym kierunku; co do p.

Olesia, to właściwie nie on prowadzi buchalte- 
ryę, ale jego córka. P. Oleś przez wyznaczenie 
Bujwidowi pensyi, której on nie żądał, dalej od­
pisanie 6000 K należytości z namiestnictwa i wy­
działu krajowego w ten sposób „zmanipulo­
wał" wyliczony przez buchaltera Fromowieza 
czysty zysk 8840 K, aby tylko współpracowni­
kom nie wypłacić przyrzeczonego czystego zysku. 
Co do dra Wróblewskiego, dziwię się, że p. Buj­
wid sprzeciwia się przesłuchaniu go. Przecież on 
pracował w zakładzie, był przyjacielem domu; 
zresztą dziwnem jest, że p r o f e s o r  uniwersy­
tetu sprzeciwia się przesłuchaniu d o c e n t a  u- 
niwersytetu. To należy do sądu rozróżnić, co w 
zeznaniach świadka będzie faktem, a co wyni­
kiem „zemsty osobistej".

K l e m e n s i e w i c z :  Proszę o przeczytanie 
w s z y s t k i c h  mych listów do p. Bujwidowej, 
bo wyrywanie kilku słów z jednego listu, jak  
to raczył zrobić p. dr Gertler, nie uchodzi. —  
Proszę o przesłuchanie świadków z I. klasy, że 
i na nich robiono interesy; dalej, że Bączkowi 
i Jodkowskiemu, gdy szli do przesłuchania, dał 
Bujwid po 50 K ; dalej, że Wróblewskiemu, gdy 
się p. Bujwidowa dowiedziała, że ma być świad­
kiem, przesłała 20 K na fundusz prasowy, na 
co Wróblewski odpisał, że mimo to nie zmieni 
swego ujemnego zdania o prof. Bujwidzie i że 
Sztamberger, który nigdy w zakładzie nie robił, 
nagle dostał tam roboty malarskie. Co się tyczy 
mego doktoratu, niech p. dr Gertler będzie spo 
kojny: ja go jeszcze nie mam i nie używam, 
podczas gdy p. Bujwid —  reszty nie dopowiem. 
Co się tyczy tego, że p. Bnjwid je  razem z 
chorymi, stwierdzam, że p. Bujwid r a z  koszto­
wał barszczu i chwalił go, na co jeden z cho­
rych odpowiedział m u : „Nie trudno wieczór jeść 
żur, kiedy się na obiad jadło zająca".

Dr G e r t l e r  usiłuje wymknąć się z dowo­
dów rzeczoznawców buchalteryjnych i d. Wró­
blewskiego, motywując swoje wywody różnymi 
dowcipami i rzekomemi cyframi z ksiąg. Dr. Ger­
tler twierdzi, że sprawę tę Klemensiewicz dlatego 
poruszył, bo spekulował na objęcie zakładu po 
Bujwidzie i proponował dzierżawę, a gdy to mn 
się nie udało, zdradził tajemnicę zakładu prze­
mysłowego i popełnił występek przeciw ustawie 
o nielojalnej konkureneyi. (Jest to oczywiście 
aluzya do ławy przysięgłych, na której zasiada 
kilku przemysłowców, aby im napędzie strachu 
przez zdradzenie tajemnicy ich interesu). Kawę 
dostawała I. i II. klasa osobno, naturalnie I. kl. 
ze śmietanką, a II. klasa...

Dr H e s k i :  z wodą. (Wesołość).
Dr G e r t l e r  sprzeciwia się przesłuchaniu 

prof. Kadera jako świadka.
Trybunał udaje się na naradę i uchwala decy- 

zyę co do postawionych wniosków powziąć po 
przesłuchaniu powołanych na dziś świadków.

Przesłuchanie świadków.
Jako pierwszy zeznaje prof. B u j w i d .  Za­

czyna od historyi założenia zakładów dla szcze­
pienia wścieklizny i opowiada o Pasteurze i o na­
paściach dziennikarskich na niego. Także dzien­
niki rosyjskie napadły na świadka, gdy jeden 
wypadek leczenia mu się nie udał, nazywając go 
„zabójcą" —  i tu prof. Bujwid w skromności 
swej porównuje się z Pasteurem. Wyłuszczając 
różne przymusowe oszczędności, twierdzi, że ży­
wność byii. dostateczną, a nawet lepszą niż w 
szpitalach. Np podawanie mięsa mogłoby być 
s z k o d l i w e m ,  g d y ż  c h ł o p  n i e  j e s t  do 
n i e g o  p r z y z w y c z a j o n y m  i m o g ł o b y  
t o  g o  s k ł o n i ć  3o z m i a n y  t r y b u  ż y ­
c i a ! !  Ponieważ jedna chora z Warszawy chciała 
jeść tylko kwaśny żur i nieomaszczone kartofle, 
z tego wnioskuje świadek, że większość chorych 
mogła uważać wikt zakładu za dobry! Twierdzi 
dalej, że gdy zwrócił uwagę Klemensiewiczowi, 
dlaczego daje się mięso tylko raz, a nie dwa, 
ten miał mu odpowiedzieć: „Mamy tu ludzi do 
leczenia, nie do pasienia". (Klemensiewicz woła: 
Nieprawda!). Biedaczysko pamięta nawet, że raz 
sam ze żoną nie jadł mięsa, aby tylko dla cho­
rych starczyło. Raz Klemensiewicz zważył dla 
stróża przeznaczoną poreyę mięsa na w a d z e  
l i s t o w e j  i okazało się, że to było śmiesznie 
mało, ale to nie tyczyło się c h o r y c h  — czyli, 
że ą t  r  ó ż a można głodzić. Chwaląc początkowe 
postępowanie Klemensiewicza, rzuca świadek in- 
synu że i  u może pod wpływem partyi zmie­
nił ł  ,e postępowaiiei i zaczął — co za zbro­
dnia! —  żądać wy tagiądzenia za swą pracę. 
Widocznie nie chciał zadowolić się sam :' „po­
stępowaniem ideowem", widząc, że p . Jajwid 
„ciuła" grosze na kamieniczki i wioski. Powo­
łuje się świadek ciągle na listy Klemensiewicza, 
które mają wykazywać, że on sam proponował 
różne dalsze ograniczenia. Jako dalsze swe do­

brodziejstwo wylicza świadek, że chorych z le­
pszych sfer, mimo że należała się im I I  klasa, 
umieszczał na I  klasie i dopłacał. Zakład mieści 
się we własnym świadka domu, o ile —  lekki 
przytyk do pp. przysięgłych — kamienicznik w 
Krakowie jest właścicielem swego domu.

Sprawozdanie protomedyka Merunowicza, że za- 
braWo raz na kolaeyę mleka, herbaty i ciepłej 
wody, tłómaczy w dobroduszny sposób tem, te  
zadużo chorych naraz przybyło; jedzenie było do­
stateczne i dobre, gdyż sam świadek —  co za po­
święcenie! — często sam jadał z chorymi. Było 
tego jedzenia tyle, że zostawało i to obracało się 
na karm dla świń; w tem miejscu świadek twier­
dzi, „na podstawie własnego doświadczenia", że 
chłop polski tylko wtedy jest syty, gdy mu na 
misce zostaje. Wyrachowuje świadek, że właści­
wie do zakładu dokłada, a braki zapełnia z in­
nych źródeł dochodu, do których asystenci nie 
mają prawa. Świadek staje się ezułostkowyra, ro­
ni łzy i narzeka na „niewdzięczność"; z drugiej 
strony poraź drugi chwyta przysięgłych za serce 
powoływaniem się na to, że „Klemensiewicz ja­
ko socyalista zazdrosnem okiem patrzył na niego, 
jako na kapitalistę i burżuja". Co do chleba — 
znowu Bujwid twierdzi, że ponieważ on daje świe­
ży chleb, a świeży ehleb jest szkodliwy, więc 
dlatego nie można go dać chłopom za dużo, bo 
on przyzwyczajony do czerstwego chleba, mógłby 
biedaczysko zachorować! Pośrednio robi zarzuty 
buchalterowi Fromowiczowi, że naumyślnie wyra- 
chowywał nieistniejące zyski, bo był w nich in­
teresowany; nawet na konto dał mu 400 K, z 
czego poseł Daszyński miał wyciągnąć wniosek, 
że zakład musi dawać straszne zyski, kiedy może 
buchalterowi dawać aż 400 K!

Jak  dobre jedzenie było wynika z tego, że 
niektórzy mniej wybredni chorzy zjadali resztki 
pozostawione przez innych chorych. Kawa zaś 
miała być tak dobrą, że nawet służący z zakła­
du surowicy wolą pić kawę w zakładzie, niż 
w kawiarni, bo w zakładzie była lepsza! Co za 
dobry człowiek jest prof. Bnjwid! Wprost bez 
ogródek zarzuca chorym, że kradną i „dlatego" 
muszą pracować; nawet towarzyszący chorym mu­
szą coś dla zakładu robić; zresztą, nie widział i 
nie słyszał. Lekarz nie mógłby dopuścić do ta ­
kiego nadużycia, ale on, prof. Bnjwid, o tem nic 
nie wie. W bajeczny sposób usprawiedliwia po­
stępowanie służby, którą on za nadużycia „kar­
cił", z tym skutkiem, że wydalony służący za 
drzwiami znowu uderzył chłopca. W  swej nai­
wności znajduje p. Bujwid na wszystko uspra­
wiedliwienie, opowiada arabskie historye o jakichś 
napadach pijanych żołnierzy i stróż „naturalnie" 
miał racyę, że nie wpuścił kilku ludzi stojących 
na ulicy na mrozie i śniegu.

Dr H e s k i :  Zwracam panu uwagę, że fakt 
z brakiem ciepłej wody miał się trochę inaczej. 
Przecież wówczas żaden chory nie przyjechał, 
owszem 3 odjechało.

B n j w i d :  Zwracam uwagę, że całe sprawo­
zdanie namiestnictwa jest w tak ubliżającym to­
nie dla mnie pisane, że wyprosiłem sobie na 
przyszłość coś podobnego.

Dr H e s k i :  Jak  pan to wytłumaczy, że w bi­
lansie — nie mówiąc już o licznych błędach ra ­
chunkowych — ruchomości wstawione są w stan 
bierny ?

B u j w i d :  J a  się na bnchalteryi nie znam.
Dr H e s k i :  Czy jraw da jest, co bilans po­

daje, że wedle księgi zakupna wypada na każdego 
chorego po 20 ct. dziennie?

B n j w i d :  To wykazuje chyba, że bardzo 
skrupulatnie zakupywano surowy materyał, a do­
piero przyrządzenie i t. d. kosztuje dużo.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy Klemensiewicz ża­
lił się, że biją dzieci?

B u j w i d :  Na Jodkowskiego żalił się.
P r z e  w.: I  co pan na to robił?
B u j w i d :  Strofowałem go i pouczałem go, że 

u nas jest konstytneya i że tu wszyscy są ró­
wni. P. Klemensiewicz chciał, żeby służący byli 
jego służącymi, a dla Bączka miał specyalne 
względy.

J a r o s z k i e w i c z  Leopold, szewc w Tarno­
wie, był przez 13 dni w leczeniu w zakładzie.

P r  z e  w.: Czy miał pan dobry wikt?
Ś w i a d e k :  Gdyby był dobry, nie byłbym się 

skarżył. Przez 2 dni nic nie dostałem, a potem 
dostałem jakąś „brajkę" z ryżu na wodzie; dali 
pęcak stęchły, kawa była płuczką. J a  nie jestem 
chowany na marcypanach, ale czegoś takiego nia 
widziałem. Skarżyłem się p. Klemensiewiczowi, 
ale ten mi odpowiedział, że p. Bujwidowa taką 
wystawiła kartkę i on na to nie poradzi.

P r  z e  w.: Ale mięso pan jadł?
Ś w i a d e k :  Nie jadłem, bo u mnie jest mięso.
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to, co można zjeść, ale nie, ja czem można zęby
złamać.

P r z e  w.: A czy inni jedli? /
Ś w i a d e k :  Nikt nie jadł. KteAyfeo raz sko­

sztował, już nie chciał drugi raz. Skarżyłem się 
prof. Bujwidowi, ale nie pomogło. Żywiłem się 
tem, co mi żona przywiozła i kupowałem wirstle.

P r  z e  w.: A czy kazano panu pracować?
Ś w i a d e k :  Raz kazał mi służący nosić paczki 

na pocztę, ale odmówiłem.
P r z e  w.: Co pan wie o Jodko wskim?
Ś w i a d e k :  Ze mną obchodził się dobrze, ale 

inni skarżyli się na przezwiska i bicie.
Dr H e s k i :  Jak i był chleb?
Ś w i a d e k :  Tyle, ile u nas w Tarnowie za 

2 ct. i zawsze był czerstwy.
Dr H e s k i :  A kawa była dobra? Bo podobno 

Indzie z kawiarni chodzili tam na kawę.
Ś w i a d e k :  Aha, ja swemu psu lepszą daję.
Dr H e s k i :  A kartofle były dobre?
Ś w i a d e k :  Kartofle i kapusta były dobre, 

ale jałowe (nieomaszezone). Skonstatował, że na 
28— 30 ludzi było 2 ‘/2 litra  mleka.

Dr H e s k i :  Jak  pan ocenia ten w ikt?
Ś w i a d e k :  J a  go cenię najwyżej na 15 ct. 

Byłem w szpitalu w Tarnowie, ale tamtem wikt 
był restanracyą w porównaniu z zakładem.

S ę d z i a  p r z y s .  P i e k ł o :  Skąd pan to 
wszystko wie, kiedy pan tak krótki czas ty l­
ko był?

Ś w i a d e k :  Widziałem sam i iuni chorzy mi 
to opowiadali.

Dr H e s k i :  Może pana ktoś namówił do tych 
zeznań ?

Ś w i a d e k :  Nikt, ostatni raz widziałem p. 
Klemensiewicza, gdy wyleciał bez „szlafroka" z 
kancelaryi z rozpiętymi rękawami i krzyczał: 
„Ja  na to dłużej patrzeć nie mogę, to świń­
stwo ! “

J a n i k  Jan, polieyant gminny w Świniaczn, 
był w zakładzie w listopadzie przez 10 dni. —  
Jedzenie było twarde, kawa była; inni mówili, 
że mają to dość, to mało, jak kto miał żołądek.

P r  z e  w .: Jak  się Jodkowski obchodził?
Ś w i a d e k :  Nie bardzo! Ludzi napędzał do 

roboty i był niegrzeczny. Mniejszych chłopców 
bił za to, że nie chcieli zamiatać, bo chcieli iść 
do kościoła.

Dr H e s k i :  Jak  było z nocą, gdyście przy­
jechali w nocy?

Ś w i a d e k :  Zaprowadził nas posłaniec do za­
kładu o godz. 11 '30, ale nie chciano nas wpu­
ścić i krzyczano: „Jakieś chamy przyszli tu  w no­
cy spać!" musieliśmy całą noc listopadową prze­
pędzić na ulicy, bo nie mieliśmy pieniędzy na 
nocleg.

B u j w i d  chce usprawiedliwić ten nieludzki 
postępek tem, że nie wiedział, czy ludzie mają
certyfikaty.

Dr H e s k i :  W śledztwie zeznał pan, że cho­
dził pan na skargę do prof. Bujwida, że Jod­
kowski kazał chłopcom pracować, nosić węgle, 
szorować podłogi.

Ś w i a d e k :  To prawda. Ale profesor nic na 
to nie poradził.

K a r p i ń s k a  Julia, żona poborcy podatko­
wego z Dobczyc, była na I  klasie i płaciła za 
siebie i za syna. Była zupełnie zadowoloną; na­
tomiast zauważyła, że Jodkowski krzyczał na lu­
dzi. Stary gospodarz, który za wszystko płacił, 
skarżył się przed nią, że Jodkowski zmusza go 
do podłych robót.

K l e m e n s i e w i c z :  Czy pani nie przypomina 
sobie, że nawet synka pani raz Jodkowski skrzy­
czał ?

Ś w i a d e k  nie przypomina sobie.
K l e m e n s i e w i c z  zwraca uwagę, że p. K ar­

pińska była w zakładzie w czasie nieobecności 
Bujwidów, a Bączkowa wiktowala ją  na własny 
rachunek bardzo dobrze; gdy p. Bujwidowa wró­
ciła, oddała jej Bączkowa swój zarobek.

Na tem odroczono rozprawę do czwartku na 
godz. 9 rano.

D rugi dzień rozprawy.
Dalsi świadkowie.

Adam J o d k o w s k i ,  stróż zakłada Bujwida, 
zaprzysiężony. Po zwróceniu mu uwagi, że może 
odmówić zeznań na pytania, mogące mu przynieść 
szkodę lub wstyd, zeznaje: Co do żywienia cho­
rych nic nie wie, bo koło tego chodzi inny słn 
żacy; narzekań chorych nie słyszał; wie o zmniej­
szeniu porcyj mięsa przez Klemensiewicza w cza­
sie nieobecności Bujwidów. Chorych nie b ił ; tylko 
raz uderzył chłopca, ponieważ przełaził przez ba 
ryerki i o mało nie spadł ze schodów; drugi raz 
uderzył chłopca za to, że go oblał wodą. Chło­
pak ten miał być tak  ordynarnym, że Klemensie­
wicz kazał go zamknąć do piwnicy.

K l e m e n s i e w i c z :  To kłamstwo.
P r z e w o d n i c z ą c y :  A co było z posługa­

czami ?
Ś w i a d e k :  Sam pan Klemensiewicz mówił, 

że chorzy sami nie płacą, więc muszą pomagać. 
Najwyżej posyłało się ich do sklepu po zakupna. 
Klemensiewicz sam mówił, że są obowiązani do 
posług.

P r z e w ó d  n . : Czy pan, panie Klemensiewicz, 
to mówił ?

K l e m e n s i e w i c z :  Tak rzecz się nie miała. 
Mówiłem tylko, że zupełnie zdrowi mogą być u- 
żywani do lżejszych posług, np. do skrobania 
kartofli. Ale Jodkowski zmuszał chorych z oban- 
dażowanemi rękami do  m y c i a  w y c h o d k ó w .

Prof. B u j w i d  stara się wytłumaczyć, że zmu­
szanie ludzi do posług leżało w ich własnym in­
teresie, żeby nie próżnowali (?!).

Dr G e r t l e r :  Czy pan wie, ile brano mleka ?

/  Ś w i a d e k :  Wiem z książeczki, że brano po 
5 litrów, a gdy zabrakło, to dokupywano.

Dr H e s k i :  Proszę skonstatować z książeczki, 
że zawsze, bez względu na ilość chorych, brano 
po 3 litry  mleka.

Dr G e r 1 1 e r : Czy nie zauważył pan, żeby 
Klemensiewicz sam kazał używać ludzi do niskich 
posług ?

Ś w i a d e k :  Tak jest, raz po malowaniu mó­
wił Klemensiewicz, że teraz jest dość ludzi, to 
może pan zrobić porządek.

Dr G e r t l e r  chce wykazać, że właśnie Kle­
mensiewicz był tym, który bez wiedzy Bujwida 
kazał ludzi brać do pracy. Dalej opowiada świa­
dek, jak raz ludzie przyszli do zakładu późno 
w nocy, zrobili awanturę i chcieli go bić. Cała 
ta arabska awantura ma być usprawiedliwieniem 
faktu, że chorych w listopadową noc nie chciał 
wpuścić do zakładu I  znowu składa winę na 
Klemensiewicza, że on zakazał wpuszczać ludzi 
w nocy.

K l e m e n s i e w i c z :  To jest...
Dr H e s k i  poprawia: To nieprawda.
Dr G e r t l e r :  Jak  się zachowywali chorzy w 

zakładzie ?
Ś w i a d e k :  Bardzo źle; kładli się w butach 

na łóżka, palili fajki, robili „ludzkie" niepo­
rządki i wskutek tego „musiał-1 krzyczeć na cho­
rych. I  znowu Klemensiewicz gniewał się na 
niego na nieporządek, co go pobudzało do wię­
kszej energii wobec chorych.

Dr G e r t l e r :  Klemensiewicz raz miał paua 
wypędzić?

Ś w i a d e k :  Tak jest; było to raz przy ką­
pieli, kiedy zostawiłem same dzieci w łazience, 
gdy otworzyłem kurek z wodą i Bąezek krzy­
czał na mnie, że dzieci mogą się potopić. „Za­
proponowałem" Bączkowi, żeby się wyniósł z ła­
zienki, za co ten poszedł na skargę do Klemen­
siewicza, który mnie wypowiedział. Ale prof. Buj­
wid świadkowi przyznał racyę.

Dr G e r t l e r :  Czy prof. Bujwid przychodził 
do zakładu?

Ś w i a d e k :  Przychodził doglądać szczepienia, 
tylko w sobotę wyjeżdżał. Nawet gdy wyjeżdżał 
na wakacye, to 2— 3 razy w tygodniu przy­
jeżdżał.

S ę d z i a  p r z y s .  Ehrenpreis: Czy ma pan 
urazę do Klemensiewicza?

Ś w i a d e k :  Urazy nie mam, chociaż mię sę­
kowa!.

S ę d z i a  p r z y s . :  Czy profesor Bujwid tak
rzadko przychodził wtedy także, gdy dra Nitscha 
i Eisenberga nie było?

Ś w i a d e k  na to nie może dać odpowiedzi, 
bo przyszedł do służby dopiero w czerwcu 1905.

Dr G e r t l e r :  Czy prawda, że chorzy byli 
tak głodni, że chodzili po salach i szukali za 
jedzeniem?

Ś w i a d e k :  Nie mogli szukać, bo wszystko 
jest zamknięte na klucz.

Dr H e s k i :  Przecież pan nie chodzi! do ja­
dalni.

Ś w i a d e k :  Owszem, mam tam szafy z bie- 
lizną.

Dr H e s k i :  Pan wszystko potwierdzi, co po­
trzeba. Czy ma pan świadków na to, czem pan 
obciążył Klemensiewicza ?

Ś w i a d e k :  Jan  Bąezek to potwierdzi.
Dr H e s k i :  Czy prawdą jest, że wziął pan 

chłopca, który miał łazić po balaskacb, n a  ł a ń ­
c u c h ?

Ś w i a d e k :  Nieprawda.
Dr H e s k i :  Dowodzę świadkiem Bączkiem, 

że przywiązał tego chłopca na łańcuch. Czy praw­
dą jest, że uderzył pan chłopca, gdy poszedł na 
skargę, w twarz ?

Ś w i a d e k  wykręca się.
Dr G e r t l e r  chce wydobywać od świadka 

szczegóły co do żywności, które świadek jak  z 
nut potwierdza.

P r  z e w .: Pierwej pau mówił, że pan nic o 
tem nie wie, a teraz jakoś ma pan na wszystko 
odpowiedź.

Dr G e r t l e r :  Wnoszę na przesłuchanie
świadka p. Janiny Gastman na fakt, że p. K le­
mensiewicz kazał brać chorych do praev; dalej
0 przesłuchanie świadka kierownika Kółka rol­
niczego w Krakowie na fakt, że kapowano tam 
produkty takie same, jakie sprzedawano innym 
kupującym.

B u j w i d  znowu podnosi swoje bohaterstwo, 
jak  on jadał kolącye razem z chorymi i nie za­
uważył, żeby produkty były nieświeże.

Sędzia przysięgły A b r a h a m e r :  Co pan
wie o mięsie przywiezionem przez prof. Bujwida 
z Dobczyc ?

Ś w i a d e k :  Widziałem to mięso i było dobre.
Dr H e s k i :  Pau widział to mięso, mimo, że 

było w worku.
Michał B a d o ń, służący w zakładzie wyrobu 

surowicy, jest tam już dłuższy czas. O żywieniu 
chorych wie bardzo mało. Kilka razy tam jadł
1 było dobre. Jodkowskiego zna i widział, jak
2 razy uderzył chłopca w głowę.

W otant N o w o t n y :  Czy p. Klemensiewicz 
prześladował Jodkowskiego?

Ś w i a d e k :  O tem nie wie.
Dr G e r t l e r  chce wyprowadzić rozprawę na 

Czasław, co f>kłania dra Heckiego do powiedze­
nia: Jeżeli zaczniecie pafiowie mówić o Czasła- 
win, to my poruszamy i sprawę kupna dóbr 
„z oszczędności"'i lasy nabywane na licytacyi.

W a l  i n k i  Józef, furman u prof. Bujwida, je 
to samo, co chorzy i jedzenie jest bardzo dobre. 
Nie abf^zał, aby ktoś narzeka! na jedzenie.

Dr j l e s k i :  Czy pan je razem z chorymi?

Ś w i a d e k :  Nie razem, ale dawano nam z 
jednego kotła.

Dr H e s k i :  Czy pan woził drzewo z Cza- 
sławia do Krakowa?

Ś w i a d e k :  Nie.
Dr H e s k i :  Bo to drzewo było bardzo tanio 

kupione, a drogo sprzedawane.
K l e m e n s i e w i c z  wyjaśnia, że jeżeli przy­

wożono dobre mięso, to na doświadczenia w za 
kładzie hygieay, podczas gdy dla chorych kupo­
wano mięso po 18 ct.

Prof. B u j w i d wyjaśnia sprawę mięsa i twier­
dzi, że z powodu drożyzny w Krakowie kupo 
wał mięso w Dobezyczaeh i udowadnia świad­
kiem rzeźnikiem Żuławińskim z Dobczyc, że się 
nie brało szpondra.

Ś w i a d e k  nic nie wie o tem, jakoby Kle­
mensiewicz kazał brać chorych do praey i żeby 
prześladował Jodkowskiego.

O l e ś  Andrzej, buchalter miejskiej gazowni i 
prof. szkoły handlowej prowadził księgi w za­
kładzie Bujwida w bieżącym roku. Przedtem był 
buchalterem Fromowicz. Przy objęciu zastał 
księgi nieuzupełnione, potem Fromowicz zrobił 
wpisy, zaś świadek zrobił zamknięcie rachun­
kowe.

Dr G e r t l e r :  Ponieważ oskarżonemu to zam­
knięcie się nie podoba, proszę nam powiedzieć, 
kto panu dał informacye?

Ś w i a d e k :  Absolutnie jest wykluczone, żeby 
choć jedna cyfra w zamknięciu była nie na miej­
scu.

Prof. B u j w i d  chce wyjaśnienia w sprawie 
jego pensyi 2.400 K.

Ś w i a d e k :  Byłem przekonany, że kierowni­
kowi należy się pensya i mówiłem to z Fromo- 
wiczem.

Dr H e s k i :  Fromowicz zapr? >cza temu i dzi­
wi się, skąd ta pozycya tam się wzięła. Skąd 
pan mógł bez porozumienia się z prof. Bujwidem 
wyznaczać mu peusyę?

Ś w i a d e k :  Wpisałem tę pensyę odrazu za 
c a ł y  r o k ,  bo nie można inaczej pojmować czy­
stego zysku, jeżeli się nie uwzględnia wszystkich 
wydatków. Przecież każdy właściciel bierze sobie 
wynagrodzenie.

Dr H e s k i :  Ale nikt nie płaci buchalterowi 
30 K miesięcznie.

Dr G e r t l e r  chce skonstatować, że Fromo- 
wiez tygodniami do zakładu nie przychodził i 
Klemensiewicz za niego prowadzi! buchalteryę. 
Zarzut ten zbija sam B u j w i d ,  że Fromowicz 
nie przychodził tylko wówczas, gdy miał urlop i 
wtedy Klemensiewicz go zastępował.

Dr G e r t l e r  puszcza się na dowcipy, które 
mają wykazać, że Klemensiewicz i Fromowicz 
wszystko umieją. Nie jest to ani pierwsze, ani 
ostatnie usiłowania dążące do wywoiauia „weso­
łego" nastroju, nie mając nadziei osiągnąć in­
nego.

Dr H e s k i :  Proszę mi wytlómaezyć, w jaki 
sposób wstawił pan 2194 K 52 h (wartość ru ­
chomości) w straty?

Ś w i a d e k  nie może tego wytłómaczyć, chce 
złożyć to na amortyzacyę, która jednak o s o b n o  
jest zapisaną. Oprócz tego jest w zestawieniu 
więcej rażących błędów, które świadek tłómaczy 
„omyłką".

Dr G e r t l e r  chce wyjaśnić, że p. Oleś zro­
bił bilans na podstawie swej wiedzy, którą wy­
kłada w szkole, na co

Dr H e s k i  pyta się: Czy wolno krytykować 
profesora? W  jaki sposób pan odrazu całą kwo­
tę 6.000 K od chorych uznał za nieściągalną?

Ś w i a d e k :  Tak mi powiedział prof. Bnjwid.
Dr H e s k i :  Przecież prof. Bujwid sam mówi, 

że z tych zaległości coś się wpisze.
Ś w i a d e k :  Jak  kiedyś wpłyną, to się je  wpi­

sze do majątku. Dużo jest nieściągalny^ pretejs- 
syj od chorych " tfródewd-w*.

Dr H a  - k i :  Przez cały rok było ich 38, co jest 
stosunkowo niedużo. Dlaczego pan adaptacye w 
prywatnem mieszkaniu p. Bujwida wpisał na koszt 
zr.aładu?

Ś w i a d e k  powołuje się na rozporządzenie na 
miestnictwa.

Dr H e s k i :  Proszę mi pokazać, że np. u- 
rządzenie wodociągu w kuchni p. Bujwida kaza­
ło namiestnictwo zapisać na rachunek zakładu.

Ś w i a d e k  szuka w księgach i nie znajduje. 
Wobec tego oświadcza dr Heski, że wykaże rze ­
czoznawcami, że to nie jest w porządku, aby ka 
nalizacyę, wodociągi itd. całego domu wpisano na 
rachunek zakładu, podczas gdy ten mieści się 
tylko w oficynie.

G r i i n w a l d  Karolina, lektorka w zakładzie. 
Czytanie odbywało się wieczorami. Nie zauwa­
żyła, żeby Jodkowski bił kogoś, ani nie słyszała 
żeby się chorzy skarżyli na jedzenie. Świadek 
w bardzo idealnych barwach przedstawia życie 
w zakładzie, ponieważ widziała, jak  raz córki 
Bujwida jadły ten sam obiad co chorzy.

Dr H e s k i :  Pani tw ierdzi, że Bąezek przed 
panią mówił, że wszystko jest w zakładzie w po­
rządku. Czy pani jako faworytka prof. Bujwida...

W  tej chwili p. Bujwidowa na galeryi obecna 
krzyczy „skandal", za nią część żeńskiego andy- 
toryum robi szmer, a trybunał i przysięgli zdzi­
wieni widzą, że mylnie ta  pojęto ostatnie słowo 
obrońcy, zaczynając podniesionym głosem dowo­
dzić, że nie była „faworytką".

Dr H e s k i :  Ależ proszę pani, chyba pani 
sama może tłómaczyć sobie to słowo w ujemnem 
znaczeniu. Chciałem niem tylko określić stosunek 
większej przyjaźni, zupełnie niewinny i nie poj­
muję, jak pani może wogóle przypuszczać chęć 
obrazy. Przecież znam panią nietylko ze sali są­

dowej i nie wpadło mi nawet na myśl coś ubli­
żającego o pani powiedzieć. Chciałem się parni 
zapytać, czy Bąezek, wiedząc o tem, że pani jest 
dla p. Bujwida bardzo przychylną, naumyślnie nie 
powiedział pani tych słów.

Ś w i a d e k :  Mówił prawdę.
Salomon S t a m b e r g e r  był w zakładzie ja ­

ko szklarz. Także nie zauważył, żeby Jodkow­
ski bił chorych. Raz widział chłopca płaczącego, 
który mu powiedział, że Jodkowski go bił.

Dr H e s k i :  Czy to prawda, że z powodu
tego wypadku był pan tak rozdrażniony, że gro­
ził podaniem do gazet?

Ś w i a d e k  kręci, przyznaje częściowo i po­
wiada nareszcie, że bicie uznał za słuszne (!).

J o d k o w s k a  Stefania, żona Adama, stw ier­
dza, że między jej mężem a Bączkiem pano­
wała niezgoda; kto był jej powodem, nie wie.

Na pytanie dra G e r t l e r a  podaje, że za­
chodziła do kuchni zakładu i nie zauważyła stą- 
chłego ryżu. W ie też, że kawę z zakładu po­
dawano na stół Bujwidów.

Odczytano zeznania N o w a k a  Jana, który 
był w leczeniu w zakładzie. W ikt był dla nie­
go dostateczny. Nie widział złego obchodzenia 
się z chorymi.

Dr N i t s c h  Roman był dawniej w zakładzie 
Bujwida asystentem równocześnie przez 8 mie­
sięcy z Klemensiewiczem. Nie wie nic o żywie­
niu chorych, bo był tylko lekarskim kierowni­
kiem. Raz jakaś kobieta z Królestwa żaliła się, 
że mimo zapłacenia 17 rubli jest niezadowoloną 
z wiktu. Natomiast od Klemensiewicza i Bąezka 
słyszał, że wikt jest bardzo zły. Klemensiewicz 
i Bąezek opowiadali mu też, że Jodkowski bił 
dzieci. Desawuuje Stambergera, że ten skarżył 
się faktycznie na bicie dzieci przez Jodkowskie­
go. Wie też o tem, że raz chorych nie wpu­
szczono w nocy do zakładu.

Prof. B u j w i d  wyjaśnia, że dla „zachowania 
powagi" karcił służącego na osobności. Tak sa­
mo i ostatnie zajście z Klemensiewiczem dla 
„zachowania jego powagi" w oczach chorych od­
było się w cztery oczy.

Strach przed dowodem prawdy.
Dr G e r t l e r  nawiązuje do tego, że p. Buj­

widowa miała zedrzeć kartkę, zawierającą menu, 
pod pozorem, że „zbankrutuje" i powołuje Buj­
widowa na świadka, że Klemensiewicz był nie­
przychylnie wobec chłopów usposobiony; w tem 
miejscu dr Gertler znowu podnosi insynuacyę, żo 
„Klemensiewicz stal się przyjacielem chłopów do 
piero gdy zakład opuścił; gdy był w zakładzie, 
nie dbał o chłopów, tylko o czysty zysk". Jest 
to stała metoda tego obrońcy, który widocznie 
tylko przez poniżanie przeciwnika może bronić 
sweeo klienta Boioj p, Bnjiriuową i dr
Tylicką, że przywożono codziennie mleko w wiel­
kich ilościach. Dowodzi p. Gastmanową, że Kle­
mensiewicz najwyżej 11/2 godziny w zakładzie 
pracował. Wkońcu chce udowodaić różnymi do­
ktorami, „byłymi uczniami" Bujwida, że ten jest 
wielkim uczonym, że uzyskał za swe prace nau­
kowe liczne uznania (prof. Bnjwid skromnie u - 
chyla się od wyliczania swoich tytułów nauko­
wych), że do zakładu hygieny dokładał z wła­
snej kieszeni. Wkońcu cofa dr Gertler swoją 
wczorajszą zgodę na przesłuchanie świadków, po­
wołanych przez oskarżonego i pośrednio żąda za­
mknięcia rozprawy.

Dr H e s k i :  Obrońca liczy widocznie na za­
mach stanu, kiedy chce pozbawić oskarżonego 
40 świadków dlatego tylko, że kilka przez prof. 
Bajwida powołanych świadków zeznało inaczej. 
Powoływanie p. Bnjwidowej na fakt zdarcia menu 
jest zbyteczny, wobec tego że w aktach leży list 
Klemensiewi za z wyrzutami do prof. Bujwida 
za zdarcie mena. Wkońcu prosi o wezwanie pro 
tomedyka na okoliczność, że rząd daje 6* K za 
cńortjgo dsmnnie za wszystko,! a tylko prof. Buj­
wid dowolnie rózniczkowuje między utrzymaniem 
a leczeniem.

W otant N o w o t n y  zapytuje Jodkowskiego, 
jak się ma sprawa z 50 K, które mu prof. 
Bnjwid dał w dnia, kiedy szedł do przesłuchania.

J o d k o w s k i  uważi to za gratyfikacyę no­
woroczną całkiem zwyczajną.

Tem swojem cofnięciem wczorajszej zgody ua 
przesłuchanie nowych świadków dowiódł dr G e r- 
t l e r ,  że boi się dowodu prawdy. Nie sztuka 
po przesłuchaniu s w o i c h  świadków żądać wy­
dania w yroku!

Odroczenie.
Trybunał udaje się na naradę, poczem przewo­

dniczący radca Trzaskowski ogłasza uchwałę 
trybunału, mocą której o d m ó w i o n o  dopuszcze­
nia dra Wróblewskiego, lekarzy-znawców, pro- 
tomedyka Merunowicza, prof. Kadera i Ponikły 
(na stosunki panujące w szpitalach), kierownika 
Kółka rolniczego, oraz kilku profesorów, mają­
cych stwierdzić „powagę naukową" prof. Buj­
wida. Natomiast d o p u s z c z o n o  wszystkich 
innych świadków, przez obie strony powołanych.

Nowa rozprawa, jak  zapowiedział przewodni­
czący, odbędzie się jeszcze w tej kadeneyi.

Komisya reformy wyborczej.
Wiedeń 27 w rześn ia .

W rogow ie re fo rm y  w yborczej w ym yślili 
nareszcie tak i system pluralny, k tó ry  im  się 
w ydaje na jsku teczn ie jszym  środk iem  zm ajo - 
ry zo w an ia  ro b o tn ik ó w . M ianow icie p ese ł d r  
T o l l i n g e r  w y p ra co w a ł w niosek, w  m yśl 
k tórego  dwa glosy m a ją  m ie ć : 1) w yborcy  
żonaci, p o siad a iacy  cona im m ei ie d n n  dzieeiro
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i ukończyli 35 rok  życia, 2) w yborcy , k tórzy  
ukończyli szkołę śred n ią . W szyscy inn i w y­
b o rcy  m a ją  m ieć ty lko je d en  głos.

O nonsensie  tego w n iosku  nap iszem y ju tro  
obszern ie . T u  zaznaczym y ty lko , że n a  ten  
w niosek  godzą się ty lko  z d e c y d o w a n i  
w r o g o w i e  r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  jak  
feu d a ln a  sz lach ta  czeska i n iem iecka, k le ry ­
kali niem ieccy, w szeehniem cy i Koło polskie, 
które 31 głosami przeciw 8 oświadczyło się 
za piuralnością.

K lo  polskie dostarczy ło  też w  kom isyi r e ­
fo rm y  w yborczej najgorliw szych  obrońców  
nad u ży ć  w yborczych. A b r a h a m o w i c z ,  
K o z ł o w s k i  i ks.  P a s t o  r  w ystąp ili p rze ­
ciw w nioskow i S tra n sk y 'eg o , dom agającem u  
się dopuszczen ia obecności w yborców  w  lo­
kalu  w yborczym  podczas g łosow an ia . P a n o ­
w ie z K oła w oleliby, żeby w  lokalu  w y b o r­
czym nikogo n ie  było i żeby kom isya w y­
borcza m ogła ta jn ie  g o sp o d a ro w ać dowoli. 
U dało  się je d n a k  p rzep rzeć p rzynajm n ie j p o ­
ś red n i w niosek  K ram arza, w  m yśl k tórego  
dopuszczen i by ć  m uszą  do  a k tu  w yborczego 
m ężow ie zau fan ia  s tro n n ic tw  politycznych

R eakcy jnym  je s t rów nież uch w alo n y  zakaz 
a g ita c ji „w  pobliżu* lokaiu  w yborczego. Jest 
to  po jęcie kauczukow e, k tó re  w  Galicyi z p e ­
w nością będzie dow oln ie rozciągane...

*
*

Nu w czorajszem  pop o łu d n io w em  posiedze­
n iu  kom isyi refo rm y  w yborczej za ła tw iono  
§§ 25, 26 i 27 (karta głosowania i sposób 
oddawania głosu) w  b rzm ien iu  p rzed ło żen ia
rządow ego.

P rzy  § 28 (zamknięcie głosowania) w y
w iąza ła  się d łuższa dyskusya, w  k tó re j b ra li 
u d d a ł  p o s ło w ie : H ru b y , T av car, V astian , 
K aiser, Choć, S ustersicz , Z azvorka i Vogler.

M inister sp ra w  w ew n ętrzn y ch  B i e n e r t h  
zalecał p rzy jęcie p a ra g ra fu  w  b rzm ien iu  p rz e d ­
łożenia rządow ego, bez zm iany  i p rzychylił 
się ty lko  do w niosku pos. K aisera. P rzy  g ło­
so w an iu  p rzy ję to  § 28  z d o d atk iem  posła  
K a ise ra , częścią w n io sk u  S u sters icza  i 3 u s tę ­
p em  w niosku  posła V astian a . In n e  wnioski 
o drzucono . W  b rzm ien iu  u ch w a lo n em  § 28 

i o p ie w a :
.O d d a w a n ie  g łosów  m a  być zam kn ię te  o 

i oznaczonej godzinie. A toli w yborcy , k tó rzy  
| jeszcze p rzed  up ływ em  godziny końcow ej zna- 
| leźli się w  lokalu  w yborczym , w  poczekaln iach  
j p rzeznaczonych  przez kom isyę w yborczą  dla 

w yborców  lub bezp o śred n io  p rzed  lokalem  
w yborczym , nie m ogą być w ykluczeni od od ­
d an ia  g ło su . W  raz ie  zajść, k tó re  przeszka­
dza ją  rozpoczęciu , kon ty rzaow am u lu b  zakoń  

| czen iu  czynności w yborczej, czynność w ybór- 
| cza m oże być przez kom isyę w yborczą za 
j zezw oleniem  kom isarza w yborczego od łożoną 
f n a  dzień n a s tę p n y  lub  p rz e d łu ż o n ą ; każde 
1 odroczenie lu b  p rzed łużen ie  m a  by ć  n a  czas 

w  zw ykły  w tej m iejscow ości sposób  og ło - 
: szotie. Jeżeli o d d aw an ie  g łosów  ju ż  się roz­

poczęło. to  ak ta  i u rn a  w yborcza z zaw ar 
1 tem i w niej k a rtk a m i g łosow ania  m a ją  być 

p rzez  kom isyę w yborczą i k om isarza  w y b o r- 
|  czego aż do dalszego ciągu a k tu  w yborczego 

p rzech o w y w an e p o d  p ieczęcią14.
§ 29 (skrutynium) przy ję to  z n ieznaczną 

zm ianą sty listyczną, p ro p o n o w a n ą  przez pos.
; H rubego .

§ 30 (głosy nieważne), § 31, 32 i 33 
(liczenie głosów) przy ję to  bez dyskusy i w 
b rzm ien iu  przed łożenia.

§§ 34 i 35, do tyczące proporcjonalnego 
systemu wyborczego w Galicyi, zosta ły  już  
p o p rzed n io  uchw alone ; kom isya p rzy s tą p iła  

: w ięc do o b rad  n ad  § 36, do tyczącym  ści­
słego wyboru.

0 zabezpieczenie mandatów mniejszości.
l i  Wniosek posła Starzyńskiego: wybór za­

stępców posłów, zniesienie wyborów u- 
zupełuiających przy systemie proporeyo- 

nalnym).
P os. Starzyński staw ia  w niosek  co do u- 

r tw o rz en ia  now ego § 36. P rzez  zap ro w ad ze­
nie p ro p o rcy o n a ln cg o  sy s tem u  w §§ 84 i 35, 
sta ła  się a k tu a ln ą  k w e s t y a  w y b o r u  z a -  
s  t  ę  p  c ó w  (E rsa tzm an n e r) , k tó ra  czyni zby- 

jteczn y m  ew en tu a ln y  w y b ó r uzupełn ia jący . 
S ystem  p ro p o rcy o n a ln y  m a  n a  celu zape- 

fW nienie re p re z e n ta c ji  w parlam en c ie  m n ie j­
szości okręgu  w yborczego . W  raz ie  jed n ak że  
-jeżeli w y b ran y  przez m niejszość p o se ł z j a ­
kichkolw iek pow odów  m usi opuścić p arła  
łnen t, m u sia ły b y  być ro zp isan e  pu .row ne 
Wybory, p rzy  k tó ry ch  n a tu ra ln ie  nie ty lke  
tuniejszość, ale także i v. iększość dotyczącego 
okręgu w yborczego  b ra ła b y  udział. Je s t ż a ­
lem ja sn e , że w ów czas w iększość, k tó ra  już  
Przy p ierw szym  w yborcę o trzy m ała  rep re  
ken tan ta , nie g ło sow ałaby  za k an dyda tem  
m niejszości, ale znow u za sw oim  k an d y d a­
tem , ta k  że w  ten  sposób  m n i e j s z o ś ć  
p t r a c i ł a b y  s w e g o  r e p r e z e n t a n t a  
k  parlam en c ie , n a to m ia s t w iększość o trzy ­
m ałaby zam iast jednego  posła dw óch .

Z daniem  m ów cy, p o stęp o w an ie  p rzy  w y­
w rze  zastępcy  m ogłoby  być ty lko  tak ie , że 
tast.ępcy by liby  w ybieran i z a p o m o c ą  t  e j  - 
tU m e j  k a r t k i  g ł o s o w a n i a ,  k tó rem i 
O b ie ra  się posłów . P o p ro s tu  k arta  g ło so w a­
na zaw ierać  p o w in n a  2 rub ryk i. W  górną 
opisyw ałoby się nazw isko k an d y d a ta  n a  p o ­
rta, w d o ln ą  nazw isko  zastępcy . Oczywiście 
Wybrany zastępca  m ógłby być uży ty  jako

zastępca tylko tego posła, z którym  na tej 
samej karcie wyborczej figurow ał jako za ­
stępca ; tylko wówczas też m ógłby być po­
w alany do parlam entu , gdyby z pewnych 
powodów opróżnił się m andat posła, w któ­
rego miejsce on jako zastępca został w ybra­
ny. Dla w yboru zastępcy byłby m iarodajny 
ten sam wybór względnie tem  sam  ścisły 
wybór, jak  dla w yboru posła.

Odpowiednio do tego m usiałby też zostać 
zmieniony § 18 ustaw y zasadniczej o Radzie 
państw a.

Posłowie Vogler i Grabmayr oświadczają, 
że p r z y c h y l a j ą  s i ę  do zasady w yrażo­
nej we wniosku pos. Starzyńskiego.

M inister Bienerth uw aża w niosek pos. S ta ­
rzyńskiego za j e d y n ą  m o ż l i w o ś ć  zape­
wnienia zastępstw a mniejszości. Przez w ybór 
zastępców zapewni się mniejszości odzyska­
nie jej opróżnionych m andatów .

N astępne posiedzenie dziś.
** *

Subkom itet komisyi na wczorajszem po­
siedzeniu o d r z u c i ł  w n i o s k i  o zmianę 
ustaw y zasadniczej, a tylko u c h w a l i ł  r e -  
z o l u c y e  Starzyńskiego, G essm anna i Tolin- 
gera w  spraw ie określenia i rozszerzenia 
kom petencyi sejmów.

* **
Na wczorajszem posiedzeniu subkom itetu 

zgłosił dr H e r o l d  (wszechniemiec) wniosek 
w spraw ie wyodrębnienia Galicyi. P rzew od­
niczący d r G r a b m a y r  ośw iadczył, że 
w niosku tego n i e  m o ż e  p o d d a ć  a n i  
p o d  d y s k u s y ę ,  a n i  p o d  g ł o s o w a n i e ,  
albowiem przekroczyłoby to  kom petencyę 
subkom itetu, który w ybrany został przez ko­
misyę tylko dla wniosku p. Starzyńskiego t. 
j. dla zbadania względnie w yjaśnienia §§1 1  
i 12 ustaw  zasadniczych.

* **
Wiedeń, 27 września

Na dzisiejszem posiedzeniu p. Starzyński 
oświadczył, że wniosek swój dotyczący wy­
boru  zastępców  posłów, nieco inaczej sfor­
m ułował.

Poseł Hruby zaznacza, że mniejszość, gdy 
zastępca posła um rze lub złoży m andat, p a ­
dnie pastw ą większości. Jest pytanie, czy w 
takim w ypadku mniejszość nie wolałaby być 
bez zastępstw a.

R eprezentan t rządu szef sekcyi Haerdtl o- 
świadcza, że nowe brzm ienie w niosku pos. 
Starzyńskiego odpow iada wczorajszem u. Mó­
wca iii' chce rozstrzygać, czy na  w ypadek 
odpadnięcia zastępcy posła lepiej będzie, czy 
mniejszość pozostanie bez zastępstw a.

Pos. Wasilko oświadcza, że przez przyjęcie 
w niosku p. Starzyńskiego, który jest w yni­
kiem uchw alonego dla Galicyi p ro p o rc jo n a l­
nego praw a głosowania, w ybory w  Galicyi 
będą jeszcze bardziej skom plikowane.

Pos Hruby zgadza się z pos. W asilką i 
zgłasza form alny wniosek, aby aż do rozpi­
sania ogólnych w yborów  w razie śmierci lub 
ustąpienia zastępcy posła, m andat pozostał 
nieobsadzony.

Pos. Abrahamowicz zaznacza, że pos. W a­
silko zawsze, ilekroć podjęte są  usiłow ania, 
dążące do doprow adzenia do modus vivendi 
między Rusinam i i Polakam i w Galicyi, s tara  
się te  usiłow ania wedle możności osłabić i 
stosunki między Polakam i i Rusinam i w Ga­
licyi przedstaw ić jako stosunek nieprzerw a­
nej walki. Usiłowania te nie mogą wpłynąć 
dodatnio na usposobienie szerokich w arstw  
ludności w Galicyi

Co się tyczy w niosku zmiany, p roponow a­
nego przez pos. Wasiłkę, m ów ca zasadniczo 
nie ma nic przeciw te m u ; m usi jednakże 
wyrazić obaw ę, że z innej strony  przeciw 
tem u w nioskow i m ogą być podniesione w ą t­
pliwości.

O ile podobne wątpliwości nie będą pod­
niesione, je s t gotów  głosować za wnioskiem 
pos. W asilki względnie za wnioskiem H ru ­
bego.

W  glosow aniu w n i o s e k  p o s .  S t a r  z y ń- 
s k i e g o  z nowym  § 36 ordynaeyi w ybor­
czej do R ady państw a przyjęto ze zm ianą p. 
Hrubego.

P. S t a r z y ń s k i  proponuje r e a s u m c y ę  
głosowania nad §§ 29 i 30, aby dokonać 
koniecznych zmian. R easum cyę u c h w a l o -  
n o i proponow ane przez p. Starzyńskiego 
zmiany bez dyskusyi p r z y j ę t o  i przystą­
piono do obrad nad  § 36 (obecnie § 37), 
dotyczącym ścisłego w yboru.
a . i nimi mm,,, --—— — pp—

i
(Telegramy z dnia 27 września).

Śledztwo siedleckie.
Petersburg. (Tel. w}.). Aimo, że Skałłon do­

niósł, iż wysłał do Siedlec uipędników celem zba­
dania przyczyn i szczegółów pogromu, dotąd mi­
nisterstwo nie otrzymało żadaego sprawozdania 
o Siedlcach. Z polecenia Stołypina wiceminister 
Makarów telegraficznie polecił Skałłonowi przy­
spieszenie sprawozdania.

Dyktatur* Stołypina.
Petersburg. O wł.). Ćteiypin udał się na 

krążowniku v  .■ ym na woły fińskie i odbył 
tam z care- ^ońferencyę poni żą, której przypi­

sują doniosłe znaczenie. Stołypin otrzymał o b ­
s z e r n i e j s z e  p e ł n o m o c n i c t w a ,  upowa­
żniające go do bezpośredniego wydawania rozka­
zów wszelkim urzędom.

Proces prowokatora.
Petersburg. (Tel. w}.). Przeciw  urzędnikowi 

departam entu  policyi Ł a w r o  w o w i  odbył 
się proces o to, że w ydrukow ał z a  z e z w o ­
l e n i e m  c e n z u r y  25.000 egzem plarzy o- 
dezwy p r z e c i w  ż y d o m ,  a  to część w d ru -  
k a r n i  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  w e w n ę ­
t r z n y c h ,  c z ę ś ć  w d r u k a r n i  g r a d o -  
n a c z a i n i k a .  Ławrow tłóm aczył się, że o- 
dezwa była  skierow ana nie przeciw żydom, 
lecz przeciw » zdrajcom  Chrystusa«, jak  W it­
te itp. Sąd uznał Ław row a winnym; przyjął 
jednak  za o k o l i c z n o ś ć  ł a g o d z ą c ą  z e ­
z w o l e n i e  c e n z u r y  i skazał go na 100 
rubli grzywny.

Przemilczeć rewolucyę!
Petersburg. (Tel. wł.) Pet. ag. tel. roze­

słała do swych korespondentów  w całem 
państw ie cyrkularz, w którym  w ytyka im, że 
donoszą tylko o w ypadkach rewolucyjnych, 
a zamało o w ypadkach „norm alnych*, jak  
np. o objaw ach oburzenia z pow odu zam a­
chu na S tołypina. ____
| p «  ~lQormy“ ~i kajdanki.; '

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Na posiedzeniach 
rady ministrów w dniu 22 i 25 b. m. przyjęto 
projekt, przedłożony przez ministra spraw we­
wnętrznych, w sprawie z m i a n y  niektórych o- 
g r a n i c z e ń  p r a w n y c h  c h ł o p ó w ,  dalej 
projekt utworzenia z B a k i  wraz z okolicą, da­
lej z półwyspu Apszeron, jakoteż z wyspy Nar- 
gen i wyspy Świętej o s o b n y c h  o k r ę g ó w  
podległych gradonaezelnikom. Wkodcn zatwier­
dzono rozporządzenie ministra sprawiedliwości, 
nakazujące policyi, aby więźniom nakładała k a j ­
d a n k i  używane w podobnych wypadkach i w 
Europie zachodniej, a to celem zapobieżenia mno­
żącym się wypadkom ucieczki aresztowanych 
zbrodniarzy, podczas ich aresztowania lub prze­
prowadzania do więzienia.

Szubienica.
Odessa. Sąd wojenny skazał soeyalistę P o- 

k o t y ł o w a ,  który zamordował dyrektora fa­
bryki Kirchnera, n a  ś m i e r ć  p r z e z  p o w i e ­
s z e n i e .

Zabranie broni z pociągu.
Moskwa. Pociąg tow arow y, stojący na tu ­

tejszej stacyi linii kolejowej M oskwa-Rjazań, 
opadli uzbrojeni ludzie i z r  a b o w a 1 i k i l ­
k a  p a c z e k  z r e w o l w e r a m i  i n a b o ­
j a m i .

t e E e E b a m y
z dnia 27 września.

Kongres niemieckiej socyalnej-demokracyi.
Mannheim. Kongres manheimski jest najli­

czniejszy ze wszystkich dotychczasowych kongre­
sów niemieckiej socyalnej demokracyi. Bierze w 
nim udział 408 uczestników, a mianowicie 313 
delegatów organizacyj partyjnych, 26 członków 
zarządu partyjnego i komisyi kontrolującej, 53 
posłów do parlamentu nie posiadających specyal- 
nych mandatów od organizacyj i 13 delegatów 
zagranicznych.

Na wczorajszem posiedzeniu referował poseł 
Bebel o strejku masowym i oświadczył między 
innemi, że nie jest zdania, żeby w razie strejku 
masowego w Niemczech mnsiai nastąpić rozlew 
krwi. Nie będzie się brało przykładu z Rosyi. 
W Niemczech nie rozpocznie się rewolucyi strej- 
kiem masowym. Nigdyśmy nie oświadczyli, że 
zrobimy rewolucyę. Masy prą nie z przyjemności 
do rewolucyi. Ale w pewnych chwilach fale nie­
zadowolenia idą wysoko i może nastąpić wybuch 
rewolucyi. Ale powiadam, jeżeli nastąpi zamach 
na powszechne prawo wyborcze, gdyby chciano 
nam w zupełności zabrać prawo koalicyjne, to 
byłaby to chwila, w której byśmy wcale nie stali 
wobec kwestyi: czy chcemy, lub nie, gdyż mu­
sielibyśmy ; niema więcej wątpliwości, wtedy mu­
sielibyśmy iść w ogień.

Kraków, 27 września.
Organ żandarmów rosyjskich „Słowo pol­

skie* w artykule czteroszpaltowym rzuca się na 
nas za to, że obiecaliśmy po całej Polsce roz­
szerzyć jego d e n u n c y a c y e  przeciwników po­
litycznych. Przez te cztery szpalty słychać dwa 
głosy: u s p r a w i e d l i w i a n i e  s i ę  z z a ­
r z u t u  d e n u n c y a c y i  i trwogę o s z l a c h e ­
t n a  s k ó r ę  denuneyanta.

Każdy wieszadeł, każdy kat i każdy denun- 
cyaut miałby te same argumenty na „oczyszcze­
nie się* w oczach świata. Zbir rosyjski, mordu­
jący niewinnych, krwawy rzeźnik, urządzający 
pogromy żydów, także tak się usprawiedliwia, 
bryzgając na ofiary swoje śliną złorzeczeń, bajek 
i potwarzy. Cóż dziwnego, że bandyta-denun- 
cyant ze .Słowa polskiego* to samo czyni.

Nie bodziemy jednak na napaści „Słowa pol­
skiego reagowali. Na n a s ,  na posła D a s z y ń ­
s k i e g o ,  na obywateli państwa anstryackiego 
niechaj sobie wszechpolacy piszą co zechcą. Znie­
siemy to spokojnie. A le  n i e c h  ci  p a n o w i e  
z W a r s z a w y  p o c h o d z ą c y ,  t e n  W a s i ­
l e w s k i ,  P o p ł a w s k i  i H ł a s k o  n i e  de-

n u n c y n j ą K r ó l e w i a k ó w ,  n i e c h  n i e  o d ­
g r y w a j ą  r o l i  p s i a r n i  r o s y j s k i c h  ż a n ­
d a r m ó w ,  bo  p r z e z  t o  z a g r a ż a j ą  p r a ­
wu  s c h r o n i e n i a  d l a  o f i a r  p r z e ś l a d o ­
w a ń  c a r s k i e g o  r z ą d u !

Darujemy wszechpolakom wszystkie ich podło­
ści, tylko tej jednej, tej „nadpodłości* nie znie­
siemy spokojnie.

A artykuł „Słowa polskiego* swoją drogą w 
Polsce rozszerzymy...

N ow in y krakow skie.
W sprawie włamywaczy ukończone zostało 

dziś śledztwo policyjne i aresztowanych (Smól- 
skiego, Sumińskiego, Grzeszkiewieza i Makow­
skiego) odstawiono pod silną eskortą do sądu 
krajowego. Śledztwo sądowe objął adjunkt Ki­
siel, który dziś o godz. 3 po południu zarządził 
oględziny miejsca czynu w sklepie p. Dutkie­
wicza.

Z  kraju.
Pierwsze śniegi, z  wielu stron dochodzą wia­

domości o spadłym śniegu. W  S z c z a w n i c y  
szalała wprost gwałtowna śnieżyca; w N o w y m  
S ą c z u  śnieg ubielił wzgórza nowosądeckie; w 
J e d l i c a c h  spadł śnieg, który leżał do wie­
czora; w W i e r z b i e  N o w e j  (p. Wieliczka) 
śnieg pokrył góry i pola; w W o j n i c z u  wśród, 
dotkliwego zimna spadł śnieg. W  Stryju spadł 
grad i śnieg. Z Cieszyna, Budapesztu, Wiednia, 
Warszawy donoszą również o spadłym śniegu.

Śmierć przy pracy. Z N a d w o r n y  donoszą: 
Przy ładowaniu kloców na kolejce lasowej w Ra- 
fajłowie dostał się onegdaj zajęty przy tem ro­
botnik Mikołaj Geryluk z Pniowa tak nieszczę­
śliwie między dwa wozy z klocami, że wskutek 
odniesionych obrażeń wewnętrznych w kilka go­
dzin po wypadku zakończył życie.

Śmierć w nurtach rzeki. Dnia 12 bm. uto­
nął w rzece Łososinie we wsi Wronowicach (po­
wiat Nowy Sącz) włościanin M. Pajor, wraz aw 
swoim 12-letnim synem. Wracali oni furą ze Są­
cza z kupioną sieczkarnią, jednym koniem. Oprócz 
nich znajdowali się jeszcze na tym wozie dwsy 
inni włościanie. Stan wody na rzece w tym cza­
sie nieco się podniósł, a że przejazd w tem miej­
scu był zawsze fatalny, nadciągająca fala zalała 
wóz, zmywając z niego dwóch, którzy cudem 
tylko ocaleli — pozostali Pajor z synem utonęli. 
Pomimo usilnych poszukiwań, dotąd zwłok ni« 
odnaleziono.

Z  zaboru rosyjskiego.
Sądy połowę w Siedlcach. Z Siedlec dont- 

szą berlińskie dzienniki, że sąd połowy skazał 
na śmierć znowu 4 żydów i wyrok zaraz wy­
konano. Wiadomość ta  wymaga potwierdzenia.

Wielki pożar. Miasto K r z e p i c e ,  w Kró­
lestwie Polskiem spaliło się przed kilku dniami 
doszczętnie.

Nieudany transport. W  Częstochowie na ul. 
Siedmiu Kamienic żołnierze straży pogranicznej 
zatrzymali w sobotę ludzi, wiozących transport 
brauningów.

Z e św iata. 
Groźba strejku teatralnego w Wiedniu.

Z Wiednia donoszą: Austryacki związek robotni­
ków teatralnych postanowił zastrejkować, jeżeli 
nie zostaną spełnione żądania technicznego per- 
sonalu co do uregulowania płac w wiedeńskich 
teatrach.

X  T a rn ó w . W niedzelę 30 b. m. o godzinie IX 
przed południem odbędzie się p u b lic z n e  z g ro m a ­
d z e n ie  lu d o w e  z porządkiem dziennym: Obecna 
sytuacya polityczna w Austryi. Referent tow. poseł 
i ła szy ń sk i. _____

N A D E S Ł A N E .
(Zn AsJai ten wdakeya al# ótyaftfataj

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr EDWARD EHRENPREIS

mieszka obecnie
p r a s y  u l .  C w r w f iK f ió e j  1. 6 9 .

T e le fo n  N r. 2 6 7 .

Br. Kazimierz ia row sk l
b. zastępca c. k. prokuratora państwa, 

o t w o r z y ł  k a u c e la ry ę  obron k a r n y c h  
w Krakowie, nl. Poselska 8.

Ś w ia t ło  A u e ra .
Tylko nasze oryginalne 

siatki są prawdziwe i do­
skonałe. W celu ostrzeżenia 
publiczności przed naś ado- 
waniem opatrzone są te Sia­
tki widoCznym znakiem

" W l  A i i e r l i c ł t t
Siatek w cenie po 60 h, 

siatek małych po łi5 h, cy­
lindrów po 30 i 20 h do­
stać można w Gazowni 

miejskiej przy ulicy Gazowe) 1. 16, oraz w skłe 
pie Gazowni przy placu Szczepańskim 1. 1

Towarzystwo Auera, Wiedeń IV/1.

Zaw iadam iam  P. T. Interesentów , że
Amerykańskie biur«a

nadeszły i m ożna takow e oglądać między 
10—12 przedpoł. i 4 — 6 popoł. przy ul. S taro­
wiślnej 12, parter. Zygmunt Lauer.
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murowany nowy piętrowy w Wi­
lamowicach pod Ik / 2 0  w rynku 
położony, składający się z kilku 
obszernych ubikacyj, z zabudo­
waniami gospodarezemi, stodołą 
wielkim ogrodem owocowym 
blisko 4 morgami ornych grun­
tów z wszelkiemi dogodnościa- 
mi, nadający się na każdy interes 
—  pod bardzo korzystnymi wa­

runkami do sprzedania. 
Bliższych informacyi udzieli Kasa 

oszczędności urasta Żywca.

Magistrat stół. król. m. Wrakowa.
L . 88925/06

I I

Obwieszczenie.
Starszy oficyał egzekucyjny m. Lu 

dwik S tab raw a , przestał pełnie obo­
wiązki egzekutora miejskiego, a nato­
miast przeznaczony zostżł do czynności 
Wurowych.g '  ^  §  Ę

M agistiat wzywa strony interesowa­
ne, aby o wymianę kwitów albo o za­
spokojenie pretensyi. jakieby do ofi­
c ja ła  Ludwika Stabrawy, z tytułu jego 
urzędowania, m ieć mogły, zgłosiły się 
do W ydziału II. Magistratu w przeciągu 
trzech miesięcy, licząc od dnia 21 wrze­
śnia ł9 0 ( jr . ,  po upływie bowiem tego 
term inu M agistrat wyda ewentualnie 
kaucyę służbową wspomnianemu ofi­
cjałow i egz. Ludwikowi Stabrawie, a 
później zgłaszające się osoby odeśle 
z ich pretensjam i na drogę prawa.

Kraków, dnia 20 września 1906.
558 Prezydent miasta Leo.

N u m e r  o k a z o w y  n a  żąd an ie  b ezp łatn ie!

DWUTYGODNIK SPOŁECZNO-LITERACKI

„NOWE SŁOWO"
wychodzi w Krakowie, ulica Szujskiego 7, każdego 1-go i 15-go 

dnia w miesiącu pod redakcya MABYI TUKZYMY.

Uwzględniając w pierw szym  rzędzie spraw y kobiece, 
rozpatiuje „Nowe Słowo“ w dziale społecznym ogólne 
kwestye etyczne, obyczajowe i prawne, opierając się 
na zasadzie sprawiedliwości i równych dla wszystkich 
praw. W dziale literackim  zamieszcza „Nowe Słowo* 
oryginalne i tłomaezone prace wierszem i prozą, oraz 
sprawozdania z ruchu literackiego i artystycznego 

u nas i za granicą.
P r e n u m e r a t a :  rocznie 12  K, kw arta ln ie  3  K.

I Ż 1 T G I E ń ń

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
W a r s z ta t  n a p ra w y  IG N A C EG O  G R O S S A

Przed nadejściem zimy 
powinien każdy porządny 
człowiek, jeśli nie ma, 
starać się stały i odpo­
wiedni zarobek sobie p o ­
szukać, do czego znajdzie 
w tej chwili najlepszą 
okazy ę.

Oferty pod „niezwykłe" 
poste restante K raków.

559

W Y D A W N IC T W O  D Z I E L  S P O Ł E C Z N O - 
P O L IT Y C Z N Y C H .

Tom I: K. Kranz. (Michał Luśnia). „Wybór 
pism politycznych". Cena 3 korony.

Tom II: A. Judym. „W kwestyi haseł pro­
gramowych i taktyki*. Cena 50  hal.

Tom III: Res. „Koordynacya czy utożsa­
mienie?*. Cena 50  halerzy.

Tom IV: A. Wroński. „Zadania ruchu rewo­
lucyjnego w zaborze rosyjskim w chwili 
obecnej". Cena 50  h a l . | |  | ,

Tom V: Dr Helena Landau. „Polityka zwią­
zków zawodowych*. Cena 1 kor.

Do nabycia we wszystkich księgarniach/

Najlepszego gatunku
igły, oliwy i innych przyborów 
maszyn do szycia dostać można 

tylko

w Składzie maszyn do szycia
Kraków, ul. Starowiślna 1. 1.
W ysyłka na prowincyę ze zaliczką. 

Założone na mocy statutów zatwierdzonych 
L . 43.903 Wys. c. k. Namiestnictwa

NA R E U M A T Y Z M
gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwo­
bóle, poleca się uśmierzające nacieranie, od 
la t 5 ogromnie rozpowszechnione, przez 
wielu lekarzy ordynowane i przez znako­

mitości uznane
Linimentum Gaultheriae compositum
z praw nie zarejestrow aną m arką ochronną

3 T E B 1  © Ł “
chemika dr. Juliusza Franzosa, aptekarza 
w Tarnopolu. na flakonu 80 hal., 10 fla­
konów 8 kor >r, nie licząc opakowania i 
franko. — Tysiące listów dziękczynnych do 
przeglądnięcia Dwa razy dziennie wysyłka 
pocztowa Do nabycia w każdej większe! 
aptece, względnie w aptece chemika D r a  

J u l i u s z a  F r a n z o s a  w  T a r n o p o lu .

S W t, celowa 1 praktyczna rek; a  
«ut ]«rt czy a s ik  rem ożywiający ta 
keM e pizedbiębiorotwo fabryczne, 
pneiBysłowe i hatudSowu -  JmJf,  
gi& lG  i  k ie d y  się ogłasza najsk»- 
teczBiej, najlepiej i siajtanlej do- 
w lsM ef się można jprzas

M c m  c g ł o & s e ń

Juliusza Leopolda
BtidaptlSf V8„ 54.
które aałaSwUusa sumiennie, pum- 
ktatal&ifc i  tanio o n i  ae szczególną
*Mtjea«feź% messy, iaseraty i re­
klamy we m ty tild c k  pissnacii i ka- 
ieefla/sw-ih peazteaskiefc, prewiaeya- 
uslnyeh i *agta&ic&isyeiL

KOSZTORYSY i PLANY 
DARMO

SJ8S

Pasiarłacze losów ;”*V
dzienny i na życzenie te  same losy (tj. te 
jame numera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze­

prowadzamy powyższą transakcje . 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel­
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze­
daż obligacyj, losów i monet. — Ajentów 
żadnych nie wysyłamy.—Kalendarzyk ban­

kowy bezpłatnie.

S c f i l i f z  i C h a j e s ,  Dom bankowy 
w s Lwowie, piać M aryack; 7.

Pod kierownictwem!

J A N A  P O J E G O  = = = = = = =W  <&■% da V )  MECHANIKA SP E C JA L IS T Y

W K R A K O W I E ,  U LIC A  S T A R O W IŚ L N A  L. 1.
(N A PR ZECIW  OL. PO C Z T Y ).

Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrukcyj.

S p rzedaje  w szelk iego  g a tn n k n  m aszy n y  new e, 
ortm  używ ane w z n a k o m ity m  s ia n ie , 

jakotsż części składowe na j l e p s z e g o  gatunku do wszelkich 
systemów maszyn do szycia.

Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.
W sze lk ie  napraw y m ogą być u sk u teczn io n e  w p rzec iąg u  4 8  godzin . 

CENY UMIARKOWANE.

NO W O JO RSKA  G ER M A N IA
T O W ^ . E . Z T - S T W O  - A - S B S S r C T T ? ,^ .C " Z 'T łT E  N A  Ż Y C I E  
G eneralna D yrekcyą dla E u ro p y ; Berlin, W. 64, Behrenstrasse 8, we w ła s iy n  domu. 
G eneralna R e p rezen tac ja  di* A u s try i: Wiedeń 1. Stubenrlng 18, wo własnym demu.

S tan  ubezpieczeń z końcem  roku 1904 ............................K  514,304.947'—
S tan czynny  w edług b ilansu z końcem  roku 1904 . „ ,166,585.182-—.
D ochód za prem ie asekuracyjne i odsetk i w  r. 1904 „ 28,758.298'—.
N adw yżka z ob ro tu  ro c z n e g o ............................................„ 2,410.996'-—.
Rezerw y z poprzednich  la t d la  udziału w zysku . . „ 11,625.632*—.

„ 14 036 628- .
S z c z e g ó ln e  k o r z y ś c i ,  

jakie daje Nowojorska fieimania swoim ubezpieczonym  s ą ;
1) że udziela p ierw szej dyw idendy  już po dw u latach  od w ystaw ien ia  Policy,
2) że po)ic8 po 3 ła tach  od w ystaw ien ia  ss o ty le  sj92eo’ sp;alss, io  zachow ują 

sw ą ważność, naw et gd y b y  śm ierć ubezpieczonego nastąp iła  w skutek samobójstwo
lab pojedynka;

3) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, pow ołanych pod  b ro i  bez 
podwyższania premii;

4) że dozw olone są podróże i p oby t w  całej Europie 1 północnej A m eryce ba* 
osobnej prem ii.

Jeneralna agencya dla Galieyi zachodniej:
w  K r a k o w i e ,  p r z y  n ) .  J a s n e j  5 ,  u  p .  JSy g m  u n t - a  O  l e i t s n a a n a .

T ow arzystw o naw iąże chętnie s to su n k i z osobam i nadającem i się do akw izycjo 
•?,ezpieczeń na  życie , udzielając tym że korzystnych  w arunków . 397

K m n n ^ n u m n n

Części składowe
maszyn do szycia wszelkich 
systemów i konstrukcyi, wyra­
biane z najlepszego materyaln 

sprzedaje tanio

Skład maszyn do szycia
Kraków, Starowiślna l  ł.

Wysyłka na prow incyę za zaliczką.

t t x x x x g t t x * K X * i x

®'-ncr* TY-jwdsto ok. Sm bstaiatw s 
Ś.HKW«*«a»R.ysi*t

liiIFG pOlMfy
? ® f i i  B i e s l a d e c k f e j

CMwSĄ-dm (dworzec) 
m u m  bUely ^ f i s w s

d o  A m e r y k i
1.. 11. 5 ffi, kłosy Alt, yąrw ia& bw  
*»o.ą)M6ftyeił o ran bilwlj kdajewe- 
>4». pćteoclUif-airaenrkąfecklcY 

we w w jrittlib  idwraaiMh. 
Cway 4«l4ie w adia  tary t akj-ą- 

towyste 5 fcolafawych.

i E I t  SKilĘTBWE ia KAMABT
« fcM*ły kassftdyjskk,

Prbspak&y darwo i eyłatafe

Po cenach zniżonych w  okolicy Krakowa Parowa Fabryka
Wódek Polskich R O M A N A  M A R C Z Y Ń S K IE G O
s t a r e ,  o d l e ż a ł e  w ó d k i ,  n a l e w k i  o w o c o w e ,  l i k i e r y ,  r u m y  e t c .

S K L E P Y  F A B R Y C Z N E :

Kraków, Floryańska L. 3 2 , Telefon 6 0 3 . Z w ie rz p e e ,  Pałac L. 2 9 . Telefon 7 7

tuż za rogatką. — Zamówienia na prowincyę odwrotną pocztą.
■ £

Wydawca: I g n a c y  D a s z y ń s k i ,  — Reuaktor odpowiedzialny: G u s ta w " A lo jz y jT itz . Z drukarni Józeta Fischera w Krakowie (Telefon Nr. 412).


